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Wielka bitwa z Moskalami na całym froncie.
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Wisńen, 19 listopada.
Urzędowo ogłaszają:
O p e ra c y e  s p rz y m ie rz o n y c h  z m u s iły  g t ó W i i a  S t t y  P O ^ I S k l ®  w  K ró ­
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n a i j p o m y ś s n i e l s z y c h  w a r u n k ó w .  J e d n a  z  n a s z y c h  g ru p  w a lc z ą c y c h  
W zię ła  w c z o r a j p r z e s z ł o  3@ C I©  J e ń C Ó W .

W o b e c  ty c h  w ie lk ic h  w a lk  p o s u w a n ie  s ię  s ił  ro s y js k ic h  k u  K a rp a to m  
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Bitwy pod Łodzią*
Berlin, 19 listopada.

Urzędowo donoszą:
W Królestwie Polsldem w okolicy na półiioc od Łodzi rozwinęły się j r s o w e  b i i t w y ,

których rozstrzygnięcia jeszcze niema.
ł!a południowy wschód od Działdowa został nieprzyjaciel zmuszony do cofftEc& cSa

§1 $
Na skraju północnego skrzydła w dniach 18 i 17 listopada został pobity silny zastęp 

kawaleryi i odrzucony poza Pilkaie.

Zwycięskie walki w Serbii.
Wiedeń, 19 listopada.

Urzędowo ogłaszają:
Na południowo-wschodnim terenie wojny toczyły się różne większe walki. Pomimo 

burzenia przejść przez Kolubarę, nasze siły znajduję się J ^ i  d r y g i © !  S t f © -  
U je  r z e k i .  Dnia 16 fa. m. pojmaliśmy 1 4 0 0  J e ń C Ó W  • zdobyliśmy wisie inateryału 
Wojennego.

in i f i ip
Boriin, 19 lisiopada.

Urzędowo donoszą: 
p Bitwy w zachodniej Fiandryi trwają dalej, 
°iożenie jest na ogół niezmienione. W  lesie 

ś^gońskim posunął się nasz atak skutecznie na- 
Pr'zód. Francuskie ataki na południe od Verdun 
'°stały odparte. Atak na nasze siły wysunięte 
" d  Saint Mihiet na zachodnim brzegu Mozy 
ll'amał się po osiągniętych z początku sukce- 

j,ach. Nasz atak na południowy wschód od Ci- 
sey skłonił Francuzów do porzucenia części 
wych pozycyi. Zamek Chatilion został przez 
as zdobyty.

Wpływ zwycięstwa 
p o d  K u t n e m .

Wiedeń, 19 listopada.
Omawiając wielkie zwycięstwo Niemców pod 

Kutnem, wojskowy fachowiec „Neue Fr. Presse* 
powiada, że na zamierzony przez Rosyan ruch 
oskrzydlający, Niemcy odpowiedzieli ze swej 
strony oskrzydleniem przeciwnika. Jak się zdaje, 
Rosyanie byli w wieikiem niebezpieczeństwie, 
gdyż mogli być rzuceni na Wisłę. Wielka liczba 
jeńców, dział i karabinów maszynowych prze­
mawia za tą konkluzyą.

Pośrednio oddziaływa ten sukces na położe­
nie wojenne ogólne, gdyż Rosyanie, aby dopo-

módz swemu skrzydłu północnemu, obecnie są 
zmuszeni odciępnęć siły od swego frontu i w ten 
sposób go osłabić. Dalej dzięki temu sukcesowi 
niewątpliwie w  pewnym zakresie są odciężona 
wojska w Gaiicyi, gdyż istnieje w każdym 
razie wzajemne oddziaływanie armii, operują­
cych na południe i na północ od Wisły. Ten 
wielki sukces może być zasiewem dla rozstrzy­
gnięcia głównego.

Wyjazd 3-ciej wiedeńskiej 
kompanii legionów.

Wiedeń, 19 listopada.
Po defiladzie przed ministerstwem wojny wy­

jechała wczoraj trzecia kompania wiedeńsktego 
Legionu polskiego. Na dworcu kolei wschodniej 
zebrały się tysiące publiczności. Przybyli: pre­
zes komisaryatu wiedeńskiego Zgórski, wice­
prezes Koła polskiego German, posłowie W y­
socki, Jaworski, Steinhaus i inni, dalej bardzo 
licznie kolonia polska i żegnali owacyjnie le­
gionistów, obdarowując ich kwiatami i różnymi 
przysmakami. Po przemowie prezesa Zgórskie- 
go do legionistów, życzącej im zwycięstwa w 
watce o prawo i sprawiedliwość, muzyka za­
grała hymn ludów i „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła®, poczem wśród okrzyków publiczności po­
ciąg wyruszył. Wśród tych legionistów znajduje 
się także panna Ordyńska jako oficer strzelców.

Konferencye polityczne.
Wiedeń, 19 listopada.

Jak to bywała zawsze w dotychczasowym prze­
biegu wojny, pobyt węgierskiego prezydenta mi­
nistrów w Wiedniu także tym razem dał sposo­
bność do szczegółowego omówienia sytuacyi mię­
dzy ministrem spraw zagranicznych a obu szefami 
rządu. Przy tem wysunęła się ponownie już kilka­
krotnie omawiana i przez rząd niemiecki sympa­
tycznie przyjęta myśl, aby istniejące już pełne po­
rozumienie między sprzymierzonymi zostało utwier- 

j dzone przez ustnę kcnłerencyę. Z inieyatywy i na 
j życzenie odbytej konferencyi prezydent mini­

strów hr. Tisza uda się dziś wieczór vśa Berlin do 
niemieckiej kwatery głównej.

„Szpieg",
Kopenhaga, 19 listopada.

„Berlinske Tidende* donosi z Paryża: Norweski 
literat Sven Elvestadt został aresztowany w Calais 
jako szpieg, ponieważ mimo zakazu chciał się do­
stać do Dunkierki.

w y danie poranie i wieczorne razem 8 la l



Rosyanie na Bukowinie.
Wiedeń, 19 listopada.

Dalsze urzędowe dochodzenia co do zacho­
wania się Rosyan podczas ich pobytu na Bu­
kowinie dały ponownie dowód, iż szczególnie 
ludność rumuńska na Bukowinie padała ofiftrą 
rosyjskich okrucieństw. Z całego szeregu ma- 
teryału dochodzeń, jako drastyczny przykład, 
służyć mogą takie np. fakty, które się wyda­
rzyły przy nawiedzeniu przez kozaków posia­
dłości Karapcziu rumuńskiego właściciela Janka 
Grigorcei. Komendant kozaków zabrał mu kil­
ka koni wyścigowych wartości 20.000 K i do­
puścił po plądrowania dworu w obecności wła­
ściciela. Cały zapas spirytusu 34 hl. wartości 
8000 K został rozlany. Powołanie się na naro­
dowość i wyznanie właściciela i okazanie listu 
ochronnego, prsyięte zostały szyderczym śmie­
chem. Na posiadłości właściciela dóbr Janosa 
wszystkie budynki zostały zniszczone, wszyst­
kie ruchomości, posiadające jakąkolwiek war­
tość, zabrane: i wszystkie zapasy spalone. Szko­
dę obliczają na 250.000 K. Przy tej inwazyi 
pewien biedny nauczyciel szkolny rumuński 
zdołał ocalić życie tylko haraczem 120 koron. 
Marszałek dr Aleksander Hormuzaki, właściciel 
dóbr Ropcze, poniósł szkodę 50.000 K. Budyn­
ki, należące do dworu i spichrze napełnione 
zbożem zostały spalone. Dr Fiondor, właściciel 
dóbr Storożyniec, ocenia swą szkodę na 135.000 
koron. Niemniej po wandalsku grasowało woj­
sko rosyjskie w rumuńskich posiadłościach 
chłopskich. Także tam zapasy zostały zniszczono, 
bydła zabrane, domy spalane. Próby gaszenia po­
żaru karano śmierci?. Nigdzie powoływanie się 
na narodowość i wyznanie nie odnosiło skutku. 
Wielu przedtem bogatych chłopów rumuńskich 
stało się teraz żebrakami i muszą pracować 
jako najemnicy dzienni.

iski
atistryaeki w Serbii
Musimy raz jeszcze przyjrzeć się dokładnie 

ostatnim zwycięskim operacyom austryaekim w 
Serbii, aby należycie zrozumieć główne ruchy 
armii.

Walki rozgrywały się w północno-zachodnim 
kącie Serbii pomiędzy Driną i Sawą. Od wscho­
du ten czworobok jest zamknięty linią Usce- 
Waljswp, od południa linią Ljubowja (na Dri- 
nie)-Waljewo. Cały ten północno-zachodni czwo­
robok serbski obejmuje do 8.000 kilometrów 
kwadratowych (z 50 tys. kilom, całej powie­
rzchni Serbii, nie licrąc zdobyczy serbskich w 
wojnie ostatniej). Bok tego czworoboku wy­
nosi 70. do .80 kilometrów.

Tu właśnie się zebrały główne siły serbskie, 
do 200.000. Wobec tego Potiorek zebrał tu 
wszystkie siły austryackie i uderzył z dwóch 
frontów: z zachodniego (od Driny) i północnego
(od Szabacu), aby wziąć Serbów niejako w kle­
szcze.
• Serbowi 
Jeden

e również ustawili się 2 frontami, 
był na linii Leśnica-Szdbae, do 60.000 

ludzi. Drugi —  na linii Łożnica-Krupanje-Lu- 
bowja, do 130.000 ludzi. Pierwszy tront —  pół­
nocny, drugi zachodni.

Serbskie pozycye były bardzo silne, znajdo* 
dowały się przeważnie na grzbietach górskich, 
oszańcowanych przytem przy pomocy całej śpół- 
ezesnej techniki fortyfikacyjnej. Austryacy roz­
poczęli atak obydwoma frontami 7 listopada. 
Przedewszystkiem rozbili front zachodni i zmu­
sili go do cofnięcia się. Wkrótce front północny 
musiał również uciekać. Najbardziej ucierpieć 
miało jego lewe skrzydło, które trafiło pomię­
dzy dwa ognie. Ono też dostarczyło głównego 
kontyngentu jeńców. Kleszcze austryackie coraz 
bardziej się zaciskały, i . Serbowie na łeb zmy­
kaj na Waijewo i dalej na wschód.

Z północnego frontu austryaekiego oddzieliła 
się tymczasem jedna grupa, która, idąc wzdłuż 
Sawy, obsadziła Uśce, Skeię i Obrenovac, a 
następnie także druga, która ruszyła na Ba- 
uiani i Ub. Ta ostatnia zagrażać poczęła serb­
skiej linii odwrotu.

Rojowie ze Szturmem (front zachodni) oraz 
Stepanowic (front północny) musieli więc szyb­

ko zmiatać, gdyż sytuaeya była bardzo niebez­
pieczna. Oczywiście zmiatali w kierunku Waije­
wa, ważnego punktu węzłowego dla dróg, pro­
wadzącego do Kragujewacu, Krusewacu i Bel­
gradu. Tu były oddawna przygotowane silne 
pozycye, mocno ufortyfikowane, i Serbowie mieli 
tu znowu stanąć do bitwy.

Właśnie największą zasługą Potiorka jest to, 
że nie dał Serbom się opamiętać i zająć te po­
zycye koło Waijewa. W  ten sposób te pozycye 
nie zostały wykorzystane, i wróg musiał cofać 
się dalej. Zdobycie Waijewa ukoronowało zwy 
cięską wyprawę.

Charakterystyczne cechy 
absenej wojny, a ostatnie wy­

padki z placu baju.
„Arbeiter-Zeitung" trafnie regestruje w  jednym 

z artykułów naczelnych charakterystyczne ce­
chy wojny obecnej — na froncie rosyjskim i 
francuskim.

Kto —  pisze —  chce wiernie ocenić wypadki, 
musi sobie uprzytomnić, iż wojna dzisiejsza 
zasadniczo różni się od wszelkich wojen po­
przednich, a to w związku z olbrzymiemi ma­
sami, powołanemi pod broń.

Spowodowało to nietylko ogromne rozszerze­
nie przestrzeni, na których toczą się waiki, nie­
tylko wywołało nowe zasady dla wszelkich ru­
chów, ale co najważniejsze i l o ś ć ,  m a s a  o- 
g r a n i c z y ł a  z n a c z e n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  
s u k c e s ó w  ' t a k t y c z n y c h .

Gdyby podczas jakiejś dawniejszej kampanii, 
choćby rozmiarów wojny franeusko-niemieckiej 
z roku 1870/71, osiągnięto takie taktyczne su­
kcesy, jak w bitwach pod Kraśnikiem, Zamo­
ściem, Szczytnem, Gąbinem lub przy zwycię­
skiej obronie Przemyśla, to jako s u m a  t y c h  
s u k c e s ó w  nastąpiłoby t e g o  r o d z a j u  o- 
s ł a b i e u i e w r o g a, że ios jego zostałby przy­
pieczętowany.

W  bitwie pod Szczytnem zostało około 120.000 
ludzi, częścią wziętych do niewoli, częścią za­
bitych i rannych, poczem cały park artyleryj­
ski jednej armii rosyjskiej dostał się w ręce 
zwycięscy.

Zakusy zdobycia Przemyśla przypłacili Ro- 
syanie stratą około 70.000 łudzi. Dodajmy tu 
tylko straty, jakie przyczyniły były Rosyanom 
krwawe walki z Dankiem, a otrzymamy cyfrę, 
przekraczającą znacznie 200.000.

Daleko niższemi były ongi (w roku 1870) 
straty wojsk francuskich, kiedy to we wrześniu 
szły wojska niemieckie na Paryż i rozpoczęła 
się druga faza wojny, będąca właściwie bezna- 
dziejnem zmaganiem się z już zapadłym losem.

A cała różnica polegała na tem, że po ów­
czesnych stratach francuskich na polach Lota­
ryngii, po wzięciu do niewoli armii Mac Ma­
isona pod Sedanem i zamknięciu wojsk Baza’- 
ne’a w Mejtzu, rozporządzalna armia połowa 
Napoleona III, częścią została zniesioną, częścią 
związaną i wojnę trzeba było prowadzić przy 
pomocy naprędce formowanych nowych kadrów.

Inaczej dziś z Rosyą.,
Luki, które powstały z błędów wodzów ro­

syjskich czy to pod Szczytnem czy Przemyślem 
niebawem zostały wygładzone nowym napły­
wem mas. Zważmy, że r o c z n y  kontyngent 
w Rosyi wynosi obecnie 455.000, czyli o 150.000 
więcej, niż cała armia połowa, z którą przed 
44 laty Napoleon III rozpoczynał kampanię.

Wówczas taką była a r m i a  cesarstwa fran­
cuskiego, dziś tak prezentuje się j e d e n  r o ­
c z n i  k w państwie, gdzie okres przynależności 
do wojska trwa lat 23.

A  oprócz olbrzymiej masy, która dotąd po­
niekąd niwelowała wielokrotne sukcesy sprzy­
mierzeńców, działały na korzyść Rosyi wielkie, 
niemal b e z  d r o ż n e  przestrzenie... Ale, koń­
czy „Arbeiter-Zeitung", jednakże nie masa de­
cyduje a ostatecznym rezultacie, lecz każdorazo­
wa przewaga na tem miejscu, gdzie rozgrywa 
się bitwa. Mniejsza liczba może być więc wy­
równaną przez s z y b k i e  i u m i e j ę t n e  prze- 
s u w a n i e  si ł .  Drugi moment wyrównawczy 
polega na t r a f n e m  s p o ż y t k o w a n i u  te­
r e n u :  j e g o  w a r t o ś c i  b o j o w e j .

Że przytoczone w powyższym artykule końco­
we wywody nie są li tylko czczą dyalektyką,

świadczy fakt, iż przy obecnej zmianie frontu, 
ułatwiającej w pobliżu w własnych kolei i dróg 
armiom i niemieckiej i austryaekiej szybkie 
przesuwanie sił, zadano już k i l k a  c i o s ó w  
i d ą c y m  na  z a c h ó d  a r m i o m  r o s y j s k i m  
—  tym samym armiom, których n a r o ś n i ę t a  
p o s i ł k a m i  przewaga liczebna uważaną była 
za zbyt wielką, aby upierać się przy walkach 
nad środkową Wisłą, gdzie przytem miały one 
do dyspozycyi poparcie trzech twierdz (Mo­
dlin— Warszawa— Dęblin) i gęstszą, niż w za­
chodniej połaci Królestwa, zawiślańską sieć ko­
lejową.

Jak wiadomo, na tle obecnej wojny powstała 
nazwa: taktyki „kauczukowej", gdzie wyplano- 
wany odwrót dociera do swojej, że tak powie­
my, baryery, ażeby skupiwszy się tam, tein 
silniej w upatrzonej chwili odpychać wroga.

Pełny swój wyraz znalazła jut ta taktyka na 
granicy prusko-rosyjskiej, gdzie wojska niemie­
ckie tu i ówdzie łamią i odrzucają z im p e t e m  

w głąb Królestwa siły rosyjskie, które za sobą 
były pociągnęły.

W Egipcie.
Wyprawa Turcyi na Egipt i wrzenie przecie 

Anglii w samym Egipcie zwracają powszechną u* 
wagę. Omówiliśmy to wielkie znaczenie, jakie m°” 
że mieć kwestya egipska dla wojny światowej, ^  
osobnym artykule.

„Vorwaris“ berliński zwraca uwagę na szereg 
okoliczności, które jednak utrudniają akeyę prze­
ciwko Anglii.

Jeśli weźmiemy wyprawę Turcyi, to zachodzi 
przedewszystkiem pytanie, jaką drogą może prze­
dostać się do Egiptu? Powiedzmy przez Suez, gdy% 
wylądowanie np. na północnym 'wybrzeżu EgipW 
nie wchodzi w rachubę wobec przewagi floty an- 
gielsko-francuskiej. Ale jak przedostać się przez 
Suez? Na półwysep Synajski Turcy wtargnęli, aie 
dalszą drogę ira zagradza pustynia — w obu wy­
padkach, czy pójdą południową czy też północni 
drogą. Taka wyprawa ogromnie jest trudną i wy­
maga wielkich przygotowań, gdyż trzeba zabra0 
ze sobą dużo wody i prowiantów.

Pozatem Anglicy od samego początku wojny 
oczekiwali ataku tureckiego, zbudowali nowe szań ­
ce i postawili działa. Dalej, jak przedostać |$PprzeZ 
kanał Suezki? Łatwo się domyśleć, iż Anglia 
będzie mogła zorganizować trudną do półftłifhoi2 
obronę.

Tyle o wyprawie Turcyi. Teraz weźmiemy drug1 
czynnik —  ferment polityczny wewnętrzny, wrze' 
nie wśród krajowców. Istotnie, zamieszki i wsZe' 
iakiego rodzaju krawale już są i teraz. Żródłei11 
ich są przyczyny ekonomiczne. Przypomnijmy, 20 
Egipt jest przedewszystkiem krajem bawełny, kt°' 
rej uprawa zatrudnia setki tysięcy rąk. Cztery pi^e 
wywozu Egiptu stanowi bawełna. Jasna rzecz, %e 
to jest towar wyłącznie eksportowy, pochłaniani 
przez europejskie fabryki. Z chwilą wybuchu wd' 
ny i stagnacyi w przemyśle, oczywiście popyt DlJ 
bawełnę ogromnie zmalał i bawełna spoczywa s° ' 
bie spokojnie w egipskich składach. Stąd 
w kraju, potęgująca niezadowolenie. Pozatem k011' 
surneya Egiptu jest skazana na przywóz z inny0 
krajów środków spożywczych. Teraz tego p1 
wozu niema. Stąd drożyzna —  i znowu niezad0' 
wolenie. A w portach proietaryat jest znowuż be 
roboty, bo okrętów przychodzi i odchodzi niewie*e’ 
a więc i portowej pracy jest mało.

Słowem, powodów ekonomicznych do niezad0' 
wolenia jest dużo. Należy jednak b y ć  b a rd zo  P°' 
wściągliwym w konkluzyac-h i pamiętać, źe za. 
mieszki w Egipcie są zjawiskiem ekonomiczne® 
wcale jeszcze nie oznaczają szerokiego ruchu na. 
rodowego, rewolucyjnego. Skonsolidowanej Par  ̂
narodowej w Egipcie niema. Są tylko luźne 
przeważnie wśród miejskiej inteligencyi. ^  . J, 
zważyć, iż Anglia bardzo mało zrobiła dla oświaty 
w Egipcie i na 11 milionów ludności 10 milion0̂  
jest analfabetów. Trudno spodziewać się wśi
stojącej na bardzo niskim poziomie lu d n o śc i zor-
gauizowanego, świadomego ruchu rewolucyjnej 
przeciw Anglii.

Gdy więc obserwujemy odbywające się w 
cie ważne wydarzenia, winniśmy pamiętać o tj^. 
okolicznościach, ułatwiających Anglii, posiada.ją 
■w Egipcie tylko słabe wojska, jej trudne z_a_ n
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